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arcerstwo jest największą, najstarszą i najbar -
dziej wszechstronnie ujmującą wychowanie przez 

"samowychowanie" organizacją młodzi~żową. Na emi­
..,.._ gracji - Harcerstwo ma tym większe ;..)eszcze zna~~e-

nie, ponieważ, ono, prócz domu rodzinnego, pra~ie 
wyłącznie czuwa nad polskością naszej młodzieży i przechowu­
je tradycje narodowe, jest tr6dłem Wiedzy o Polsce, jest 
szkołą niezastąpioną. 

Harcerstwo jest organizacją, w której każdy chło­
piec znajduje upust swoim młodzieńczym pragnieniom i natu -
ralnym dążeniom do zrzeszanja się "w band~. Jest to psy­
nho1o~icznie u~sadnione i tego czynnika nie można pomin§6. 
Chlop1ec lubi bfĆ w "bandzie". Rzeczą kierowników pracy liar­
cę..,.Q\c"iej jest, by tej r1aturalnej "bandzie" nadać właśoiwy 
~· Aek i wykorzystać ją na drodze wychowania. 

Jak Harcerstwo wychowuje?' 
MetodaAarcerska jest nieporównana i nie ma lepszej 

organjzacji. Wiele stowarzyszeń społecznych, nie mających 
z Harcerstwem nic wspólnego, świadomie lub nieświadomie -
naśladuje nas. Chłopiec nie lubi "kazań" ale chętnie słucha 
i naśladuje rówieśników. Rzecz polega na tym, a5y stworzyć 
taki system, gdzie chłopiec na chłopca działa, wychowując e1~ 
nawzajem. Chłopców prowadzi zastępowy, zasttpowych drutynowy 
itd. 

O co nam chodzi w H.rcerstwie ? 
Ch~my wychować człowieka, pełnego człowieka służą­

cego ~gu,Polsce i Bliźnim zaradnego i rycerskiego. Prawo 
haroerskie, &brzędy, atmosłera zmuszają chłopca do postępo­
wania krok· za krokiem na drodze wytyczonej. Służba Polsce -
ta nieznana clla wielu służba - t p poznanie OjczyzJl7,. zacho -

wanie języka, nmH:owanj e historii Narodu, to poczucie cłUIIIY 
z przyn&leżności do wielkiej rodziny ~olskiej, zwłaszcza gdy 
się jest zagubionym w morzu obcości /która może nęoi6 wielu 
materialnymi kor~ściami/ - to t~aknota za tym, oo u siarszych 
jest skrytym lub jaw~ marzeniem:powrotu do swoich. 

Służba miźnim - to łamanie egoizmu od młodości, 
ue na wierzch najcudowniejszej perły, ~aką 

charakter: pomoc bliźniemu w każdym wypadku, 
ęta. To droga przez życie "dobrze czyniąc". 
i samolubstwa, służba bliźniemu jest 

kterv nas otacza. Aby dobrze czynić, trzeba 
~~B zy Harcerstwo przez swą "techn~kę". 
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Technika harcerska naje nam podstawę nietylko do czynienia dobrze 
ale też wyr<:;.bia z chłopca zaradnego młodzierica, obywatela. Cwicze­
nia, wycieczki a zwłaszcza obozy - to nasz warsztat pracy. Do życia 
trzeba się przygotować i to przygotowanie w najdoskonalszej fortaie 
podaje chłopcu Harcertswo. 

Trudno powiedzieć o wszystkim w paru słowach - ale wydaje 
mi się, że jasno odpowiedziała~ na postawione na wstępie pytanie, 
o co nam chodzi w harcers t ·Nie. 

ZA 

·:: t ej pracy, kt6 r~ s o b i e zakreślamy, ni e może braknąć 
nikogo i praca się uda, o 1le wszyscy do niej dołożymy swe cegiełki. 
''A '';SlY ~TKO DLA CIEBIE FOLSKA MŁODZIEZY I DLA CHJAł,Y 'REJ OJ~ZTZNY."'. 

r. 'DT.'<"Ł ' ~".. • .."'\ J,J ' ) t \.: • '-1 ZYC ZENIA 

OD REDAKCJI: 

B.Szwagrzak phm. 

I NO .. ".'OROC ZNE SERDECZNIE 
DZiiKO.IDrX 

* Pv~ 
#~:ta 

. .. P~wna czę~ć naszych Czyteln~ków otr·zymuje numer grud-
mo>.y 1952 ~ styczn1owy 1953 r6wnoczesnie w tej samej przeaył­
ce •. S~ało s~~ to n~ sku~e~ niezbyt szczęśiiwej zmiany w naszej 
adm1n~straCJ1, a m1anow1c1~ pragnąc odciążyć od zbyt wielkich 
Z?b0~1ązań społecznych SZC~P CZARNEJ DJ6JKI /patrz również "Z_ 
c1.e . erenuf, q.ł?wna Kwatera Harcerzy powierzyła w końcu listo :' 
pa~a 1952.adm1nl.stracj~ BG jednemu ze swych dawnych współpraco­
wn~~6w. N1est~ty - z n1ew~tłumaczonej dotąd przyczyny normalna 
wysy~ka g~udn1o·::ego wydama - nie odbyła się. PrzepraJzamy ~zy-
teln1k6w 1. Przy J '..:..ci6ł za ten nieprzewidziany błąd . · 

.. , "" .. ".szystkie jednost1_ti harcerskie /nietylko z terenu 
· .B;_Ytan~l lecz z ?AŁS~O ś•.nata/ p~~si~ o stałe nadsyłanie 
~rt.:t kuł6\ , nowel, .ń:ron1k, fotograf1 J, rys unk6w i karyka'tur z 
zyc1a harcerskiego. I zgory dziękuje~ ! ! 

Rerdeczne C Z U '7 A J 1 
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Histo;razne zapiski 

.NI!$ZE 
Od dłuższego już czasu naszym najpopularniej _ 

szym tematem na emigraaji~ zarówno wśr~d dorosłych jak i wśród 
młodzieży jest ~ałti i nasze ziemie na Wschodzie, które w wyni­
ku ~o hanieb~ego ukl§du Folska utrac~ła na rzecz ZWiązku so­
wieak~ego. Naszaz~śQii po lataah, częsciowo dzięki wysiłkom 
naszycln, insqot.ucyj rząd.owyah i spolecznych a częściowo na sku­
tek zaost.rzenia się stosunków politrcznych z Rosją- nasi so­
jusznicy uświadomili sobie niespraw~edliwość i krzywdę wyrzą-­
Azoną Po1akom przez Jałtę. I choć nie wszyscy jeszcze pot~pi!i 
t.en Układ - ale prawie wszyscy potlpili komunizm i Rosj~ ~ nie 
jest już żadną t.ajemnicą ani w'}tphwością na Zachodzie kto jest 
sprawcą masowego morderstwa of~cerów pol skich w lasach Katynia. 

Podczas gdy cała niemal na!; za uwaga przez ostat­
nich kilka lat była zwrócona w tym tylko kierunku - nie zauwa­
ż;[:... _ ! jak wiel. kie ni·eoezpiecze;i"stwpgrozi nam i z innej strony. 
N1e spostrzegliśmy szykującej się nowej Jałty. Ledwie w kilka 
miesięcy po zawarciu traktatu poK:ojowego z Federalną ~epubliką 
Niemiec~ą /~onn/- .fa~atyzm_nacjonalist~czny, z całą hitlerowską 
butą odzył 1 z pasJ~ ząda z~em za Odrą ~ Nyssą, Sl~ska i całe"'o 
Pomorza. Si~gają dalej niż przebiegała granica polsko-niemiecka 
przed wybucliem wojny, przed wrze śniem 1939. 

Niemcy organizują: się w przeróżne z\', iązki c:;lą­
zaków, Gda4sz~~~ i innych i czyn~~ w~ele ruchu nszachodzie dla 
przywrócen~a ~m~na wschód od Odry 1 Nysy, rzek, gdzie przebiega 
dzisiejsza granica polsko-niemiecka. Nie chcę wdawać się w ich 
tupet, gromadzący w tych związkach ludzi, kt6rzy nigdy nawet 
na ty.ch terenach nie zamieszkiwali ale muszę wspomnieć o ich 
metodach propagandowych wywieszania sfałszowanych map w pociągach 
przeinaczania faktów historycznych, obliczonych na efe1<t wśr-<d ,' 
·mało uświadomi9nych turystów o setkach wieców politycznych i 
milionach ul.otek o tym samym te:nacie: jaka to niesprawiedliwość 
się stała niemcom i krzywdat i że '·:rocław , - Szczecin i ';da~sk s~ 
konieczne do życia i muszą ao Nie~iec wrócić . 

Czy nie należołoby Zachodowi otworzy6 oczu 
i. oparłszy się na prawdziwych faktach histor.:rcznych - z ~ednanie 
nam opinii o słuszności naszego pWlktu widzenia? Apeluję do l]zy­
t.elnik~w i ogółu polskiej młodzieży o P?djęcie ka'!lpanii prawdy·~ 
kampan1 d w~ród do?rodusznych i ~~eoo~zna~ych z sytuacją 
tuby e zrop~~y ~ęgo-.obo~~am s~ę , ze ta jednostron-
na zywisc~e przekonać. ~ ktoś łatwowiernie może 

yU~rdem}.~ckim bre~niom. Zacz~ij~y tę ka~panię teraz! 
zko~~ac~, uru. et ach, przy kazde J okazji rozmowy. Nie 

~~! ada~iajmy nasze koleżanki angielki . Staf­
awy! 

.ut:ti:Z żeby akcja miała powodzenie - zdobtdźmy 
a~.:• będzie wszelkie kłamstwo o nasz.vch ZJ.e -r.iach. 
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':l ciągu kilku następnyc.n artykułów postaramy się obszerniej 
naświetlić zagadnienie Ziem Odzyskanych i poświęcimy wiadomoś­
ciom o ich niezbitej przynależności historycznej do Polski 
A dziś kilka faktów: • 

Za Mieszka Pierws·zego obszar Polaki = 300.000km'-
Za Bolesława Chrobrego = 333.000 •• 
Za Kazimierza Wiel~go = 150.000 
Za Kazierza Jagielończyka 1.115.QOO 
Za Stefana Batorego - 923.000 
Przed I Rozbiorem "' 733.000 
Po I Rozbiorze = 530.000 
Po II Rozbiorze = 250.000 
Księstwo ~arszawskie = 1 55 .000 
'V okresie niepodl.l918- 1939 = 389.720 
Obecnie = 311.730 

Posiadając w roku 1 939 obszar o powierzchni 
389 .720 bł i mieszkańców 35,338.000, po drugiej wojnie świato­
we,i Folska utraciła ze swych wschodnich rubieży: 

af. Pojezierze wile.iskie a odzyskała na zachodzie i półn• 
b/ Polesie- ~ Slg,sk • 
c/ Wołyń b/ Pól:n. stoki Sudetów 
d/ Roztocze o/ Skrawek Łużyc 
e/ Podole d/ Ziemię L!4buetka 
f/ Pokucie e/ Pomorze Zachodnie 
g/ Beskid wschodni f/ Pojezierze prusko-mazurskie 

razem 178 . 933 km~ razem 10d.943 ~ 
Obecn.ie obszar Folski wynosi 311.730 km, który za -

mieszkuje 23,930.000 ludności. 

Od.Red: W nast. numer ze: ach Odzyskanych. 
Leśny Dąb 
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. d się w drużynie dojdzie do Tak zwykle l:uwa, ze f Y racu;fą jak złoto - wtedy 
pewne&o stopnia doskonałości aćz~~ ę~{~nie stało się w pawnet 
nagle we~ s-tko zao.z7D-Jł s~ł p: u •. ś i /małopolskim. Nieomal nsza­
drużynie w "niebardzo pod~ 1mi~ełriaay i pokazów urządzonych na 
jutrz po wspania~ym osi~iaę: ~astępowt zaczęli o~ojętrii,~, har­
zakońozeme kursu na o 0~hJłw stko było wttłwaaoz&l:ne, ale za­
cerze o~uszazać zbiórki. ~~·-i 8j:kby szara mgiełka nudy powi.wać nadto działo się t o masow~. dach 
zac.z~.ła nertygodni owych zbjiakórkaczyh e~J:"łocknął sit drużynowy .Odtąd 

·· · -~ Pierwszy! ~r 8 ~oć' na cthwr~ę na wszystkich 
na zbiórkaah zjawiał sbędo~Ć ~:;~i1jąoe zaintereeo;ania, lecz po­
zaJęctiach star~ się o u !mego- zarazac poa.zyna dezo~ganl.zują~a nłu­
czuł wkrótce, ze i Jego s i ozmyślając gdy z po~~loną g o­
de. Kozolnie zastanawiając się_ z~ozumiał n~let. że więkezo~ć obło 
w~ w:zracająa. za sbk~" d~i~~:u. dorastającym. lfaroeretwo Już im ~· pc~w w clrłltyme Y .."....,i j to 0 0 z niego brali . Le~ wyczuwa 
"'J'Starczało ,. a prZ7J1a.,t •3 kiś 'błąd że Organi zaoja posiada głtbie jednocsethń•t ż• jest u a as t pudełkiem ale drogą, jedynę 
aoż:liwośoi, ~• nie ~~et i~~ w 0~e~~ozono~ć t eoraz inne dziwy wśród dróg 1 aotna ~ą 

napc't7lca~łl0· telzajrzał się myślowo po grupie najbliżezyoh •••• 

z jśoiu do szkoły, jeden z zaetępo-
· t.aza,Jutrz, P~'io!e list do eiebie zaadreeowany. Ro­' u Zuich znelaz~ na P ., biała kartka tutanowił się, ,{;;~ koport,. Spojrza~r.~~ •.;~~wając ohropow~to4d.Sobowa~ :• 

lot,lcoął lekko -,a1caa JBPił ~tkę 0 żelazko. Ledwi e przyprasowa 
~ieaze • popros:azytr. lryda.ł au się znajo~. c:yrta~~A• 
W71J a: JUTRO O 9 WIECZOR.STRZE2 SU: K!f "PB .,. 

i . ywy obłopak pół krwi 1fłoch, czy­
zarnyi k~ wrze snio'II~'Wraz z falami O'iepłych 

iPbę k;ły wirując wokół rozgrzan~go klo­
z)ak bia~· cma, gdzieś od góry okna 

Pti.I.IL~a'na st6ł.Chl:opak zerwał się j~ sprę­
nie było ni kogo, tylko noc ciemna. 

l i st w kieszeni kurtki, Maryś znalazł 
otrzymał go pocztą. Ogółem _ eześoiu zostało 

archiwum 
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powiadomionych a nadawca był si6cimy!n. TyLu - ile żórawi leei 
w kluczu jesieni~. 

Wyspa a racze~ wysepka tkwiła za miastem na rze~e, nieda­
leko od brzegu, zarosnięta olszyną i stąd nazwa. M1ejece naogół 
odludn• Tyle zrobili szelestu, co ptak zbudzony w gęstwinie. Kazek·d;użynowy, ukrył się na wyspie już wcześniej, ezekał i li­czył.'G~ zdało mu się, że są już wszyscy- wstał. Nim zdążył 
przemówic - coś zaszeleściło mu nad głową i do nóg spadłof Os -
tatni brakujący spiskowiec, odsadził się od wysokiego, bliskiego brzeg~ i jedm:m skokiem o tyczce, wylądował. 

Rzekł Kazek: 
-'fi tam was druhowie jako klucz żórawi, jedYn:f, ~ nie o&tte-ci jesienią.. , . . . 
I tak zaczęła się W~elka TaJemn~ca Błęk~tnych Zórawi i po­

szła z nimi poza szkołę i w życi e' na. całe życie. Stali s i *f oc:ł~ąd 
odpowiedzialni za wszystko, co się dzlało w drużynie~Odpow~edz~at­
ni za wszystkie jej cnoty i błędy. Szukali owych błęa6w, dyskuto­wali je wychowywali Polskę w sobie. 

Rozrzuciła ich po świecie matura, studia i praca. Ale wier­
ni tradycji; corocznie zjeżdż~i s~ę na Wakaa_je i .świę~a •. 

Tuż przed wojną mieli w~elk~ kurs naro~BJ:'sk~ w ~óraó:h . Ja­
dnocześnie, w tym granicznym miasteczku było kilka 1nnyeh kursów, 
w scb.roniskach i domkach mie~zkali narciarze. Zima była piękna 
i mroźna. Nocą padał ~~ieg, w dzień św~ci~o słońc~ . 

Na dziel! wigil~Jny wyznaczony był b~eg natro~arki r dość trud 
gy i długi. Miesteczko leżało wzdł~ż linii kolejowej, ~ doliniJ 
Trzeba było podejść pod g6r~, wejśc w kotlinę między stromymi· pa­
górkami i wspiąć się na grzo~et wzgórza, ciągnącego się jak linia 
graniczna mi~dzy dwoma grupami szczytów. Z obu jego stron leżały 
szerokie kotliny. ·y praNej, tuż pod podejściem do wyższych szc ey 
tów rozsiadło się spore schronisko a w lewej rozsypały się tu 1 
ówdzie chaty góralskie. Kościół stał pomi~dzy miasteczkiem a dom­
kAmi i droga powrotna grzbietem wzgórza k~erowała sie w jego str q· 
nę . Po dłuższym marszu sz~lytem wzgórza - zaczynał się "boski" 
zJazd, który wyrzucał nar .arzy na szereg wzgórz i P~ków ułat­
wiających podchodzenie do poważnych szczytów, z którycli dopiero 
wracało się błyskawicą w kurniawie ~nieżnej, płużąc na zakrętach 
zajeżdżając i przecinając sobie wz.te~ie drogę . A pagórki niespo­
dzianie cliwytały człowieka i wyrzucały go jak z katapulty w r oz -
słonecznione powietrze, gdzie jak ptak skrzydłem, wiosłował ra -
mionami, ze zgiętych kolan wychodząc w wyprost i znów na zluźnio1 
nych mięśniach lądował na następnym pagórze. Cały śnieżny, olbr~ 
mi świat kładł się pod nogi swemu panu-narciarzowi . 

Bieg miał się skończyć p6.Zno . A tu 'figilia i Paste r ka. Za­
wiadowca stacji, dobry znajo!Dy dał Kazkowi locum n,~ ~ę jedną noc~ 
w stacjonowanym na bocznicy pociągu, oo Przywiózł i czekał -na ja­
kichś oficjalnych ''matadorów" •. ~am ~nieśli prowianty i śpi~ory, 
nakryli stół rano sianem i obrusem Jak przystało i wyruszyli. 

Popołudniu pogoda popsuła się. Zerwał się wiatr i sypał 
kurniawą, słoiice '' zasuło" chmurami i na noc zapowiadała się po­
rządna zydymka. Gdy wiatr już na dobre się rozhulał - skierovJali 
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Związek Haroeratwa Folskiego 
Gł6wna Kwatera Harcerzy 
Londyn, dni& 24 grudnia 1952 • 

ROZKAZ WIGILIJNY NACZELNIKA RARCERZT 
+++++++++++++++++++++++++++++++++++++ 

więta Bożego Narodzenia to przypomnienie największe­
go wydarzenia w dziejach ludzkich, to święto Rodziny. 
Oto Właśnie 1952 lata temu, w ubogiej stajni na 
słomia, w n~dzy i ub6stwie przychodzi na świa! Boża 

. Dziecina, a~y przyjąwszy na siebie naturę ludzką 
zadość uczynić za nasze przewiny, pojednać nas - cały rodzaj lu­
dzki - z Bogiem Ojcem, objawić nam to wszystko, co do dobrego 
życi& jest nam potrzebne; nauc.zyć nas jak żyć, jak Boga chwalić 
i Bliźniah miłować. Czyż można mieć większą m1łość nad tą,jaką 
nas Chrfstus miłował ? Czy był ktoś spośr6d ludzi nad Matkę Bo­
ż~ albo .lepszym opiekunem Rodziny nad św. J6zefa ? 

' Właśnie dlatego święto Bożego Narodzenia jest 
świętem Rodzinnym. Upamiętniamy w nim miłość Boga do ludzi, uprzy­
tomni~ sobie wzajemną miłość panując~ w święt~j Rodzinie. 
A przecież, ~akże ciężkie przechodziła losy. Z n1e~yg6d betle -
jelZISkiej s'taJenki trzeba ąrło, dla ratowania DziecJ.ęoia przed 
zemstą aeroda~ przyjąć utrapienia emigracyjnego ~yci~ ~ Egipc~~·· 

Pomyślcie chłopcy. Mały Jezus był bJ.ednl.eJszym nJ.z 
każdy z Was. Mały1 Jezus też tułał się p~ świecie, bó nie mógł 
chwilowo pozostac w swoje j Ojczyźnie i żyć wśr6d swoich ••• Mał7 
Jezus był najdzielniejszym i najświętszym ze wszystkich chłop -
c6w. Jest nas z.ym wzorem. 

Na dzień Bożego Narodzenia w tradycji polskiej zbie­
ra się cała rodzina, na Wili~ łamie się opłatkiem, składa życze­
nia potem pr~ drzewku przyjmuje podarki, śpiewa cudne polskie 
ko~~ncl7- o tym, jak "anioł pasterzom m6WJ.ł", że "B6g się rodzi", 
:lak "wśr6d nocnej oiszT' - "poszli wszyscy do stajenki" jak 
~ w dzień Bożego ~aronzenia radość wszelkiego stworzenia"; jak 
Jezus malusieńki" - "Hej maluśki, maluśki kejby rękawicka •• • 
"błogosławi nam wszystkim •• " 

w tym dniu każdy stara się być drugiemu bratem. 
sobie urazy, przyjmuje w domu każdego, zostawiając 

wigilljnych dla nieobecnych chw1lowo. 
ż nie dziwcie się, że jako taki "nieobecny« 

eruj~ od nas do naszych rówieśników i naj-
~z•r:t:•~zcza taa.L gdzie nie ·wszystkie' lliłł'jsca 

ą.ooi_~ e. Y IMIENIU HARCERzr PRZlSSfŁAM NAJSERDEc z­
l zrCZEl'łl.A DLA C:AŁEJ JR.ODZIEZT 'l POLSCB, 

~.!.t~~~· jest wymowniejsze od sł.6w. 'lieJD1', ~zego 
t ~amiąc. si~ z Yamj Wigilijnym opła~kiem 

wez;retkicłl Y as, Druhn;r i :Druhowie. 
~~'-r0111keme oo..zy powiedzieć mogę tylko jedno 
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Śłowo: PAMI~AMY ! 
Takie życzenia nakładają na nas, żyjących w wolnym 

świecie wielką odpowiedzialność.Nie mogą one byc frazesem. W 
Polsoa nasze słowa bierze się serio. Nas obowiązuje rzetelno~ć. 
Zyczenia więc moje wigilijne, jako Naczelnika Harcerzy, kiero -
wane do wszystkich zorganizowanych na uchodźstwie drużyn i samo 
dzielnych zastępów, są niczym innym, jak twardym przypomnieniem 
harcerskich obowiązk6w, kt6re w dob1e dzisiejszej przed nami 
stoją. Być wolnym, znaczy wybierać prawdę i jej służyć. Być wol­
~ - znaczy wyzwolić się z pokus, słabości ~uśności i być moc­
nym człowi!K.iem, Być wolnym - znaczy rozu:r.iec . i roztropnie wy­
bierać środki wiodące nas do celu, do pełnego realizowania 
służby największego przykazania mlłości. 

Zyczę całemu Związkowi, młodzieży , przyj aciełom 
i wszys tkim współpracownikom i sobie samemu - tej postawy czyn­
nej miłości, w n~::Lszej harcerskiej służbie.Bogu,Polsce i -qliźnim. 

Do ode zytani a 
okresie świąt 

' 

Czu·:~aj!! 

na zbiórkach drużyn 
Botego Narodzenia. 

+ 

"1 . Dłużewski , hm. 
Naczelnik Harcerzy 

i samodzielnych zastępów v; 

llllatne i glodne świeta w P.olsce 
Ażeby jak- . • z natur~ln·r:nj 
najbardziej Warna~a.- S]a.S.. lat PePrRdftidl r-m.e lastJt~aeje nir· t zaintere~o·N.~-
upodobnić :':i~. ~~·z:!: ;i;i~~t:':!~t·::.·~;:.r;!';;e~h._~':!:; nia':lli młodzie-
Polskę do 1łiałłlfnydi eraa Boże.c• Na~zenia.. ż:y--wydRrt f' je!" t 
b ols zewie- p~::rO:if:.j~ 18'~~a"i.ł~Z:2 , . . . z życia •. Ni e 
kiej Rosji-ś·lli tc; ta 3o Croeyjski ..Oiedunka Horoz"), .. :n(' .. ~ S l.ę. o szJ_<-ole _:ąko 
że.,.o Narodzenia zoco - łctłry1 ..._ d•• •Ułfplć św. MikołaJa o S.<~rbnJ.cy w1edzy , 

o "' .-ol awać po hriętach, od 29 1 ł · i d · -tał.Y usunięte z łam ltt'!l~ia do 3 s~ycanła, zabawki n~<:· ~na s ę Zl eci do 
.:.rasy młodzieŻO\\ej . (b•ee•om .. CRodzJce uprzednio aa ~;ls&nl.e donos6'A' na rodzi-
A- . . d . . u zabawkt u~łaclU). Ha to &1\· c6w i na ue zyci e li kaz· e n1 Je no z !Jl.f'! :n . akcent.ować )e .. eu ~eJ . , ' 
''Płorn,yczek" ,"Swiat ,.,.~i charakter, 'kom~~ca- !nę pisac obelżywe,pełne 
~.,.ody ch" i "Drużyna" ilt~ "~~linek !l':'~rocznffil,9s2 · kłams t.,.., listy do uro ionvch 
ii.Cl. $)~1>111>! !łJtsltt ~, XI/ d t , " . •;, s:;ych ostatnich wy- . a re~a ow ,n~ ~&chodzie 
daniach nie ws~omniało żadnym 7~ tak łapczY'IIl.e pó::::nl.eJ publi;cov:ane 
sło~em ani o BożJru Narodzeniu, Jako autors~·a lo,l] czy l5letniego 
'','igilii , opłatku czy choince, chł~pca/' albo chwa~i6 mechanicznie 
jakby dla dzieci w Kraju naj - wszyst~? ~o rosyjskl.e. 
ważniejszy:ni były : Kongres Po-

1
0 ~ll.l. Swiat l~odych'' pisze ,że 

. . i 'st l" . . udzJ.e z głodu uml.erają na ulicoch koJu ,LenJ.n . a 1n 1 woJna w 0 Francji to samo z d d t' · -. ' Korei · 1• ' o a ~l. em, ze ... • . · . . ana J.abetyzm stał się narodo·uą już 
•szystko,co Jes~ ZWl.~zan~ z klęską że w Grecji Rrazyl· · 

1
· _... · 

narodową tradycJą,, z k:oścJ.ołem · ' ' . l. l· ..o :~o o-
dokończenie na ~tronie 14 
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ciąg dalszy ze strony7 
się w drogę powrotną.No~ szybko zapadała ale wiatr początkowo 
pomagał , popychając z tyłu. Droga przez grzbiet nie była zbyt 
bezpieczna. Mie jscami śnieg zwiało aż do oblodzonych skał, w in­
nych, gdzie grzbiet się zwężał pęd wichru groził porwaniem i 
zrzuceniem na łeb w jedną z dolin. Szli więc wolno, pochyleni 
i wsparci na kijkach. Znagła grzbiet si~ urwał, hen w dole za -
błysły światła miasteczka. Zakręt szybki i zjazd w małą kotlinę, 

gdzie n~e·zrobiło się cicho i tylko wiatr pędzący górą zmiatał 
-1m na głowy śnieżne pyły. 

Zmęczeni dobrnęli do wagonu i usiadłszy, żmudnie rozwiąz~ 
wali ośn~eżone ubuwie. Oczy już im się śmiały do przysmaków na 
stole. Zastukano u wejścia. Kazek z jedn.1lll butem w ręku otworzył. 
Ośnieżony jak i oni stanął kierownik schroniska: 

- Czy nie ma między wami trzech chłopców z Zywca,- za­
pytał - tych z młodszego kursu ? 

- Nie, nie widzieliśmy ich wcale - odpowiedzieli chóre"'l. 
- Powinni już o piątej wróci6 a teraz siódma. ~ysłałem 

3 patrole lila ,eoszukiwanie '.?s zystkie wrÓciły. Zbiera s i~ na za -
wieję a ich m.ema. Jestem za nich odpowiedzialny - mów~ł dalej 
w głębokiej trosce- nie ma~ już kogo wysła6, w was nadzieja, •• 

- Ależ myśmy właśnie wrócili - krzyknęli - od rana nie 
mieliś~ nic w ~stach •• ~ , 

-A jesli tamci zbłądzili1-zamarznę wśród snieaycy •• 
Kazek usiadł bez słowa. Mozolnie naciągnął but i spoj­

rzał po towarzyszach: 
- Hej żórawie ! 'Kto ze mną na ochotnika ? ! 

Wstali wszyscy, cho6 milczenie ich wskaz~vało na wiel­ki• zmęczenie 
Ha dworze szalała wichura. Fóki szli kotliną - jakoś 

było ale na grzbiecie uderzyła w nich taka siła wiatru, że aż 
zachwiali się na nogach. Odebrało dech. "'iatr szedł ukosem do 
grzbietu; więc nastawili się prawym ramieniem, prawym policzkiem. 
Shi•g żaczął pada6. Kazek prowadził. Szli, z trudem stawiając no­
gi, wbijając kijki. Uderzenia wichury przychodziły coraz potęż -
niejsze, grzbiet się zwężał. Olkiemrzuciło gwałtownie, z trudem 
utrzymał równowagę . Kazełc zastanawiał się: tamci chyba grzbietem 
nie pójdą,schronisko w dole na prawo,Pewno tam jeszcze patrole 
się kręcą. 'lięc gdy doszli do miejsca, gdzie był możliwy zjazd ku 
chatom, machnął kijkiem i cała gromadka zjechała w lewą dolinę . 
Zastukal i do paru domków , wreszcie dobrnęli do miejsca gdzie 
młodsz~ kurs miał swoją zaprawę . Bezowocnie objechali wszvstkie 
pagórk~. Może tamci przeszli na oze$ką stronę? Swiecąc latarkami 
pojeobal znanej sobie p~zełęczy. Snieg rozpadał się 
na do chwili zamigotały światła jakiegoś osiedla. 
Tam rowali. Chata góralska. Buchnął gwar i stru-
ga drzwi. Odrazu ujrzeli twarze trzech zgub. 
Le zyste zaklęcia. Zabłądzili i nocują u 
gó edołęgi ! 

Teraz droga stała się jeszcze trudniej­
.".,.ajic kłębami śn:egu."lracając dolinami -

Jedyna możliwość: grzbietami. 
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Pow:i~ał ic:ili tu huragan, śnieg tnąoy jak brzytew i - w.i-l'V-~ą~ z~ 
wająca z nóg ciemnoś6 . Te;r::az wiatr wykręcił się niea:o f ~w 
twarz Zgięci w pół z nasuniętymi na usta kominiar kami pełzli, 
opier;j 0 się wich~ze siłą mięani i bambusowych kijk6w.Yiatr 
wściekal się,chichotał i wył. Godzina ~pływała za godziną.Pier­
wezy 8zed3: Kazek i ozuwał: chwytał i w~ą~ał stumanione mjśli, 
starał się rozpoznawa6 drogę po zlodowac1ałych występach, szero­
kośoiaah przejsć. Droga rosła w kilometry. Włosy jeźyły . mu si~ 
na ~śl że może po ciemku wybrał złY kierunek. A wiatr w1alił w niah taranami podmuchów, i raptem przypomniał mu się fi m o 

··Ocłr6żilikaah zabłąkanych na Saharze. O. tym, jak wioh~r wył nad 
~Dimi--&ż~ś:Ledli oszaleli na ziemi aż ich zasypał p1asek. W tej 
'chwili poczuł ' j ak pod gardło podchodzi mu twarda kula, rozsa­
dza je. I on siądzie, oszaleje i będzie wył a śnieg ioh zasypie. 
Oszołomiła rwąoycih się myśli przywołał obraz spok?jnie płynącego 
- ńa niebie klu~za żórawi. I tego pierwszego w szp~cy-pro~adząoego. 
'hpchn.ą.ł krzyk z powrotem w gardło. Te11 pierwszy-prowadzi. Jego 
los beaiie ich lodem. Przecinając wiohr wizją kluetza, e-zectl: jut 
pewni2j i śmie.lej.Ytedy to niespodzianie poprzez wia~ i 'Diety­
cę dobiegł ich dzwięk iną, zn&n7 i wyraźn.7. <aoe- dzwona na Pe-

terkę. Poderwało ich, jak pr~d•m. Pod etopam1 wyczuli po~Ąrł. 
Oswomiła ich cisza. Stanęli w ~naj~ym się s}tręt7.Scri.e pocł nar­
tami puohu..Nad głowami rysunek 'cian ltotliny oclqinał się ciemnjej­
szą linii\ i huCl2ał Wiatr rozwścieczony Ucieczkę iOftar. Oni stali 
zaś dł~ chwi~ę osłabli w nagłYm odprtżeniu. Aż op.rz~osaiawBsy 
znów w7jeahali w śnieżyot i zwolna zmierzali ku wagonowi. 

Oczekujący ioli towarzysze krzyknQli ze zdumi enia.Ye -
szły cztery białe figur1, jak ozt•ry słupy lodu •. Pomasali odrywa6 
twarde zlodowaciałe skorupy odzieży . Z o.zapek zdJ~li hełmy a 
śniegu. Ale po ioh zdj~ciu okazało się, że każdy miał na głowi• 
twardą skorupę przymarzłą do włoeów .Trzeba bTłO podoina6 je no -
żyozkamd, by prędzej oswobodzić . 

Już wrzała w maszynce herbata - i o ?gie j god z ... u..." 
po p6łnooy harcerze zasiedli do wieczer~ Wigil1jnej. SpieWal1 
kolendę po kolendzie. Zdzi ch wyj~ł skrzypce i grał, Ol•k śpiewał 
pięknym barytonam a Zdzich P?tem ~eklamował wiersze. własne i cu­
dze o celach, do któ rych lec1ały zórawie. 
"A skąd idziesz Kubo ? S'tarą 1:!1• czapczynę 

Z daleka Nagłow~e. 
Długo id;iesz Kubo ? S~zydła-m może nakrył 
Od wieb. lfozuche~. 
Id od. stajenki na wschodzie Puś6 mnu, pora mi Jul nie będzies z płakał Narodzie Biec ducheM •••• x 
• • · • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • / U k . i / t i 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • x mf~ .:, 1 z w ereza. au ora nkei 
A ozy mógłby świat by6 rajem ? pa ę a~ z Kuriera ~~Z!!WI!I ego 
Niech się ludzie miłują nawzajem. na tydz~eń przed świ~ami 1913 
A czy ty anioł Kubo ? roku. 
A kto wie? 
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książki Hm. J .Dąbrows ...... .,.15u1 

Te dwa czynniki - zawody zaRtępów i prc"by 
na stopnie - to szerokie ramy. One muszą być czymś 
wypełnione, nie mogą być zawieszone w powietrzu . 
Treść codzienna, zapełniająca zbiórki, tok zajęć 
powszednich o ile nie ~a popsuć , zniekształci0, 
skarykaturować naszego harcerskiego sposobu wyko­

~~ rzystywania instynktu walki chłopców na dobre, mu­
si być cała właśnie jedną,wielką , uharcerzoną /to 
znaczy przerobioną na harcerski sposób/ - walką. 

Musi być nieustanną grą , której stadja, stopnie coraz trudnie~sze 
zahaczają się o siebie, wywołują jedne drugie . ~ra~nenty tej gry, 
trudniejsze, obejmujące jednocześnie więcej dział6W działalności 
harcerskiej, wypróbówując wszechstronnie chłopców, zwą się pró­
bami na stopnie, mając za stawkę, w razie pomyślnego wyniKu­
zdobycie wyższego stopnia! 

Inne fragmenty tej wielkiej gry, obejmujące 
kunkur·encją większą masę i uzależnione w ewojem zwycięstwie od 
ws półdziałanja wewnątrz każdego zastępu- są zawodami zaE'tęp6w. 

Jeśli nie b~fdzie zdecydowane że cała praca 
harcerska to ciągłe gry większe :t mniejsze i ciągłe zawody - to 

pró"'OY harcerskie i zawody wpadają w nią doprawdy '' ni w pięć ni 
w dZlew:tęć". 

GRY, C'nCZłCE SPOSTRZEGA"JCZOSC 

Stwierdzenie nieporządku 
Wprowadzamy zastęp do izby, w której zrobiliśmy trochę nieporząd­
.ku: wyl_any atrament, skrzywiony obraz , źle zamknięte okno i to 
~głasz~ o uczynionych zmianach, nie wskazując ich rodzaiu· · • 
~żdy, ~to d~strzegł wszystkie, siada, spisuje je na kartec~ce 
:t ~odaje z~stępowemu. N~e wolno nikomu się zdradzić , że co ś zau­
wazył, w ten_spo~6b bow:tem przes zkadza w grze innym . Punkty 
według ilośc:t sp:tsanych pr~edmiotów, które uległy zmianie ' 
Wariaci. · · • 
Zast~p wyprawia z izby jedne~o chłopca, zapowiadając ż e po no-
wrocfe będzie musiał oqgadnąc , o co tu chodzi . ' 
Gdy wraca - wszyscy nas~aduJą JEGO ruchy i słowa . On zaś musi 
domyśleć e tym nasladowaniem chcą odwrócić jego uwagę że 
wsz~s maj~ ~p rozpięte marynarki , lub przypięiy 
pap~ e • ~ ze "oto właśnie chodz:t '' Punktac ja ZP. 
Noz trzeżeni e się '' o co chodzi" : · 

~··AU między nimi wtajemniczonych jest 
poda.Je sąsiadowi z prawej stron~ 2 ołr(wki • 

Z, zależnie od tego , czy s1edząo, 
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trzyma nogi założone j~dna na drugą, /~krzyż/ . cz.v t~ż-obok 
siebie /na·:. pros t/, rob~ jednak pozory, Ja~oby"'- to_ zaleze:ło od 
specjalnego ułożenia ołówk6~ prz~ poda•.van~u. Sąs~ad mue:t podać 
ołówki swojemu s kolei sąsa:ta~~w~ , 
mówiąc ''nawprost" lub "nakrzY.z -
myli się oczywiście ~bse~·,.,uJąc 
innych, zwłaszcza wtaJe:nn:tc;:zonych, 
aż w&:o:1cu każdy się domyśl:t , od 
czego zależy użycie jednego z dwu 
określeń. . . , 
Zastępowy powinien określac ~ 
każdym razem, czy przy podawęrau . . 
użyto właściwego powiedzenia. PunktacJa według spostrzezeń. 
Zmiany w ubraniu. . . , 
Gra znana powszechnie: pokazuJemyzastępow:t kogos dwukrotnie, 

przyczym drugim razem 
• • • 

rob~my pewne zm:tany w Jego u-
braniu. Każdy spisuje zauważo­
ne zmiany. Kto wskaźe najwięcej 
- wygrywa, otrzymując punkt . 
Nie wolno się porozumiewać 
w czasie trwania gry . 

/o innych grach- w nast , nrze.~G 
zebrał 

* RJII;~ . 
Już od dłuższego czasu, w murach Domu Harcers 
/a wiadomO't że ściany !llają ~szy/ wiele się m6~ti o róż­
nych inicjatywach, z którym1 ~ wyszło ostatm.o . Naj -
pierw - linia pisma i fotograf:te z terenu /BG liTr 9/10/ 
potem mrówcza praca z pocztówkami świątec znymi , ostat­

nio ":lystav;a Harcerska z planowanym efektem_ nazewnątrz - czynią 
tyle r19oru, że aż wśród niektó~ych z~słu~onych ~a:cerzy ~ał się 
zauważY.? J?ie:pokój,. czy obY: ~ n1e sta~e s:tę czy~s w. ro~zaJu _kon­
kurenc~l ~ n:te rob1 ••• za w1 ele. Ot6~- dla W~Jaśn~en:ta ,_do~ie­
dzielis·ny się, że dh J.•edaktor odbył k1lka dług:tch :r:ozmów :t n1e 
znalazłszy zrozumienia ani poparcia dl~ swych dal~kowzrocz~ch 
planów , nosi się z myślą •• zrezygnowan:ta z stanow:tska . Sądz:tmy , 
że byłoby dobrze rozświetlić t~ sprawę. . . 

Pomimo, iż ost. wydan~e BG dotarło tylko do n:tel~cznych 
zytelników , artykuł pt"Spiew ,c zynnikiem wychowania" -

tak utrafił dp serc 4 londyńc zxk6w-harcerzr, że w prze­
~~ł~ionym poci~gu :podziemnym (Piccadilly L~n~/, postan?­
w~l:t dac ·koncert p:tor;enek ludowych. I zupełn:te poprawn~e, 

na2 głosy: Czerwony pas, "'/ojenko wojenko i Góralu czy ci nie żal •• 
wśród karlennej ciszy odśpie•.vali najbardziej zdumionym pasaż-eroll' 
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ciąg dalszy z -vr. 9 
~zech dzieci od lat 9 pracują 
w kop~~niachr gł~?o~o- a.zato 
w RosJi, ach. ~aJ. ~port i ra­
dość, biały chleb na codzie1!! 
I dobroduszne armaty ar~ii cze 
~vonej stoją na straży t ego 

Dzieci w Polsce mają jednak. 
wiarę swych rodziców i nadzieję 
ukrytą głęboko, że jest dobry 
Bóg na niebie, który sprawie -
dliwość dziejową z Niepodle -
głością Kraju nam przywróci 

dobrobytu. m ts 
• 

'ifJ ssmrn~toJ 
Szczep Czarnej Dwójki 

Duże zmiany personalne są do zanotowania wewnątrz 
naszego Szczepu. I tak: Dh.HR.''. Zborowski, drużyno­
wy ~ędrowników został mianowany Przybocznym Hufcowe 
go. Funkcj~ po nim objął jego wierny pr~boczny, dh 
"Leśny Dąb' • Dwu innych wędrowników zostało odko -

mende~owan~c na stanowisko Drużynowego i przybocznego do Druży­
ny ~odezej. /Dh.Kundel i Sawo/. Wodzem Gromady zuchów na Cla'p­
hF' .... zypa!eżnej do Szczepu 20 DH/ jeet dh.ćw.'liesio Nowak, gro­
madę przy Szczepie Błękitnej Tr6jki prowadzi nasz Dh.Zuber, -
przewodniczącym Koła Młodzieży KIM został wybrany dh Pien1ążek 
a jeśli jeszcze dodać, że Wędrownicy pomagają przy administracji 
Bądź Gotów - śmiało można powiedziec, że Szczep nasz osi~ął 
swego :rodzaju rekord! • fł LD. 

Szozez 20 Druż,VV Harcerzy 
Croydon: Zastęp "Wilków" istnie Je już od roku. 'łl pr ~gotowaniach 
naszych, ażebjr stać się godnymi miana harcerstwa , wzięliśmy "' 
udział w obozie letnim. 
·.~ Dniu Wszystkich Swiętyoh, zastęp nasz udał się na miejscowy 
~entarz, gdzie uporządkowaliśmy i oświecili opuszozoną mogiłę 
rodaka. W dniu Swięta Niepodległości, wzięliśmy udział w Akade­
mii, wykonując przy pomocy p .Kalińskiej oraz dziewcząt z sobot­
niej szkoły Kujawiaka oraz, samodzielnie, odśpiewująo:"Jak długo 

w sercu naszym •• " Obecnie przygotowujemy się do św .Mikołaja i Opłat 
ka w Croydon. Postępy swoje zawdzięcza~ ~aszemu drogiemu dru­
żynowemu, dhowi płuń.Bogdanowi Szwagrzakowi. 

Czuwaj ! ! Albert Nawrocki, wyw. 
· zastępowy 

Devonia:Sw.Mikołaj został zorg. przez Komitet Parafialny oraz 
oma chłopc6w i dziewcząt, wetrojach krako•.vskich1 de-

ąc i taricząc pięknie kujawiaka. Pod kon1ec 
ę św.Mikołaj, rozdając wszystkim dzieciom 

p63niej z św. Mikołajem i był:r częstowa­
prze z Kom.Parafial. Sala wypełniona po 

romalftł• :""%i.e.:fttował wódz H.O. Zdzisław Aaczmarcz·rk . 
t Lwowskich" wraz z Kom.Paraf . zorg. św.?.~i­
uch. prowadził dh.Ć\'J ;7i esła·.-. -;"'o1.ak. s . . 
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Starsze Harcerstwo 

W A R S Z A W A IV 

W dniach 13 i 14 grudnia w Nottingham odbył eię 
czwarty Złaz Kręgów Starszoharcerskich z ~ielkiej Brytanii. !rz~ 
było 71 przedstawicieli 26 Kręg6w oraz ponad 40 gości z Waezel -
niczką haroerek dhną Hm.E.Andrzejowską i Naczelnikiem Hrzy, dhem 
H:n;~· .mużev skim . 

Odprawę zaszczycił swą obecnością p.Gen. Władysław 
Anders, wygłaszając do zebranych przem6wienie i przekazując cał8'11lu 
ZHP najlepsze życzenia od Pana Prezydenta R.P. Podkreślająo rolę 
harcerstwa w walce o Polsce.i nawiązując do służby Bogu 1 Oj~zyź­
nie, genera~ zauważył, że napisy na sztandarach harcerskich eą 
jednoznaczne z dewizami chorągwi wojskowych. 

Dh.Hm,zygmunt Szadkowski, odpowiadając w imieniu 
ZHP powiedział, że harcerstwo całym swym programem przygotowując 
do służby oj~zyźnie, specjalny nacisk kładzie na obronę jej gra­
nic. Harcerz Orli, w myśl regulaminu, mabyć zdolny do stanięcia 
w potrzebie z bronią w ręku •• 

. 
Odprawa WABSZ~•A IV trwała dwa dni. Pierwszy miał 

charakter bardziej oficjaln~ i zakończył się tradycyjnym komin­
kiem, w czasie którego dh.Hm.K.Sabat, Kierownik st.Haro. wygło­
sił piękną gawędę o braterstwie. Kr~g, łączący .. ozestników Odpra­
wy i gości został przerwany dla tycli wszYstkich haroerek•i har­
cerzy w Polsce, z którymi jeszcze dziś połączyć się nie możemy, 

Sprawy organizacyjne i programowe st,harc . załat­
wiła całonocna odprawa Kierownik6w kręg6w. Zagadnienia współpra­
cy z org. harcerzy referował jej ~aczelnik, dh.hm.Dłużewski, 
Starsze harcerstwo uważa za jeden z podstawowyCh ' Itierun.lć~ swe~ 
pracy - po:noc młodszemu pokoleniu, w formie bezpośredniej pracy 
instruktorskiej lub pomooy finansowej na akcje letni~. 

chało dwu 
komunizmu 

~ drugim dniu odprawy, po Mszy św . plenum wysłu -
odczytów o akcji Katolickiej i o początkaQh zagadnienia 
w Polece. 

Kierownicy Kręgów spotkają się zn6w na wiosennfj 
odprawie ''Krak6w" a w lecie - wszyscy, na dorocznej wyprawie ta 
glowej Folesie IX. J?o raz dziewiąty -· rozlewiska Norfolk oglądae 
będą polskie proporczyki na jachtach i żagl6wkaoh, 

R.Krzyozkowski /~Y.St.~./ 
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LIST OT;,· ARTY DO '1SZYS:'KICH ·.?ODzo~: ZUCHO'','YCH 
----------------------------------------------

I Ty, co już przewodzisz własnej gromadzie i ~y, 
co dopiero o tvm marzysz. Bo jeśli zachciewa Ci się prov:a 
dzenia gromady, to znaczy, że drzemią vv '::'obie instynkty 
wodzowskie. ·'!ięc jest-es dobrym materiałem na wodza. A jeśli 
nim jeszcze nie ~esteś, to chyba dlategoP że nie wiesz j~k 
się do tego wziąc. I może też obawiasz s1.ę, że nie podołasz. 
r.:oże Ci się wydajei że prowadzenie gromady to okropnie mądrq 
i trudna rzecz.Jeś i t · k ;nyślisz, pod pewnym względem masz 
racj~. Str3.~~znie to mądra i ogromnie trudna sztuka dla nie­
dor9.JdÓw, mazgajó·u i innych 11amusinsynków. Ale nie dla Cie­
bie, ~nój wodzu. Bo Ty jesteś dzielny i wesoły. '""aki do tru1-
ca i do różańca. Pierwszy do .(siążki ale i pierwszy do kawa~ 
ł6w.Pierwszy do pracy ale i pierwszy do zabawy. Ty umiesz 
wsz·rs tlro. Znasz dziesiątki bajek i opowiadat. Umiesz kopę 
piosenek i tuzin t~1c6w. Dla Ciebie - wdrapa6 się na drzewo, 
zrobie latawiec czy odgadnąć zagadkę · to n~c wielkiego. 
A jakie ciekawe zabawy wymyślasz?! 'flwoja f'łromada przemie -
nia c:~~ ~o ·~-t Indian, to w Słowian. Raz ta:-J.czysz z chłopca-
~....... ..> JnJ.ckJ.ego - a za parę tygodni wypus ze z as z z rękawa 
żywce my s z - czarna magia! ! 

Kto nie prowadził gro~ady - ten nie zaznał 
prawdziwej radoćci życia. Nigdy człowiek nie czuje si~ bar­
dzie~ szczęśliwy, niż na zbiórce gro~ady. Siedzisz sobie 
paśrod łobuziaków, tak.:ch sam,ych jak Ty, wodzu, różowe 
buzie, błyszczące, roześ:niane oczy Npatrzone w Ciebie jak 
w t~czę. Jedno słowo - a skoczą za Tobą choćby w ogień. 
Cienie rozpiera dumatui radość. ZapravJd~, tej rozkoszy 
wodzowania nie zdoła zastąpić nic w swiecie. · 

Zapytaj 'tych, którzy prowadzili gro~adę przez 
dłuższy czas. Z początku, tak jak Ty-troche niepewnJ.e się 
czuli w swej roli. Może na•11et im ręce opadały, g dy chłon­
cy zanadto brykali. Ale później, ha,ha! Później wodzowanie 
wchodzi w krew, że be z zuchów żyć nie można·. Tfod zowanie 
wzięło ich w niewolę i nie pu~ci. 

Najtrudniej jest zacząć. Każdy noczątek 
jest ciężki. Ale przecież nie od r azu Kraków zbudowano. 
Trzeba tylko chcieć a po·.vodzenie przyjdzie samo. 

Ale jeśli ~imo Twych najszczerszych chęci 
znajdziesz się w ••• kropce, jeśli tylko zaczn2e Ci się 
wydawać, że w gro:nadzie coś nie klei - PISZ DO NAS!!! 
Postaramy się 1]0m6c Ci i rozwiązać kłopoty i uczynić 
z Ciebie szczęsliwego ~odza. 

c .z u • 

J ' • 
Redako.ja zastrzega sobie prawo zmiaD i s~"<Sw w •4•. arqtd.,_, 
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